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K siążka ma charakter do pew nego stopnia pionierski, gdyż jest chyba 
pierw szym  podręcznikiem  m etodologii teologicznej opracow anym  w spólnie  
przez teologów  różnych w yznań. To jest rów nież źródłem  jej ograniczeń, 
jak ńa przykład całkow itego przem ilczenia spraw y m agisterium , czy zbyt 
m ocnego naszym  zdaniem , nacisku na stronę lingw istyczną, a zbyt m ałego  
na stronę rzeczow ą w ypow iedzi. N iem niej należy z uznaniem  pow itać tego  
rodzaju dzieła, gdyż nie tylko w ytyczają  one dla teologii now e drogi, ale 
przez w spólne opracow anie pew nych istotnych w  teologii problem ów  przy
czyniają się do jedności chrześcijan.

ks. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a

Fritz KÖSTER, A frikan isch es C hristsein . Eine relig ionspädagogische H e
rausforderung. Zürich—E insiedeln—K öln 1977, B enziger Verlag, s. 412.

W iele się m ów i o w cielan iu  chrześcijaństw a w  obce dla niego dotąd k u l
tury A fryk i czy A zji, czy li o tak zw anej inkulturacji. M imo dużego w y 
siłku , którego K ościół na tej drodze dokonał, problem y zw iązane z inkul- 
turacją n ie są jeszcze bardziej szczegółow o opracowane, a działalność m isji 
w  tym  w zględzie ogranicza się  przew ażnie do czysto praktycznych dosto
sow ań, przede w szystk im  w  dziedzinie kultu  religijnego. R ecenzow ana książ
ka pragnie podjąć te  problem y głębiej i  szerzej oraz przedstaw ić je w  for
m ie syntezy, której dotąd brakowało.

A utor rozpoczyna od om ów ienia kryzysu, w  jakim  znajduje się m isja  
dzisiejszego Kościoła. N ie odm aw iając m isjonarzom  chrześcijańskim  w ie l
kich zasług dla duchow ego i m aterialnego podniesienia krajów  A fryki, n ie 
podobna ukryć, że w  działalności m isyjnej popełniono w ie le  błędów . Za
rzuca się na przykład m isjonarzom  chrześcijańskim , iż przynieśli do A fryki 
chrześcijaństw o typow o zachodnioeuropejskie z całym  jego filozoficznym  
i teologicznym  bagażem , który m usiał A frykańczykom  ukazać się jako coś 
obcego. D alej w edług tych zarzutów  m isjonarze przez brak w yczucia dla 
zm ysłu  religijnego całej kultury A frykańczyków , m ieli się przyczynić do 
zaniku identyczności afrykańskiej i do niepokoju, n iepew ności i rozdarcia, 
jakie dziś w szystk ie  te  kraje ogarniają. N iem ało zaznaczyła się też tutaj 
pogarda m iejscow ych religii odrzuconych bez żadnego zróżnicow ania jako  
zabobon i pogaństwo. W reszcie słyszy się rów nież, że m isja była zbyt m oc
no pow iązana z cyw ilizacyjną działalnością ludzi b iałych  i d latego m usi 
odejść w raz z nim i.

R ozdział drugi pośw ięcony jest opisow i duchow ego i religijnego św iata  
A fryki. C harakteryzuje go silne pow iązanie poglądów  religijnych z m aterial
nym  bytem  człow ieka i cyklam i natury, w  których A frykańczyk żyje. Bóg 
jest dla niego przede w szystk im  tym , który człow iekow i daje środki do 
życia, jak na przykład jedzenie, i który broni go przed w rogim i siłam i kos
m osu. R eligijność afrykańska jest m ocno pow iązana z kultem  duchów  
i przodków, odgryw ających nieraz rolę bóstw . Stąd trudno czasem  roz
strzygnąć czy dana religia afrykańska jest m onoteistyczna czy politeistyczna.

Ta, streszczająca się do dwóch pierw szych rozdziałów  opisow a część 
książki, daje autorow i podstaw ę, aby w  trzecim  rozdziale rozw inąć pew ne 
zasady now ej pedagogiki religijnej. W ychodzi on tutaj od Soboru W aty
kańskiego II, który był punktem  zw rotnym  w  dziedzinie katechezy m isy j
nej. P ow stało  now e przekonanie, że katecheza m isyjna w inna polegać na 
w ychow aniu  człow ieka religijnego i to w ychodząc z dośw iadczeń jego co
dziennego życia. In icjatyw a m isji n ie pochodzi od m isjonarza, ale od Boga, 
który działa w  ludziach zanim  przyjdzie do nich m isjonarz. Stąd zadanie 
m isji polega na tym , aby otw orzyć człow ieka i uśw iadom ić mu działanie 
Boże, które się już w  nim  dokonuje.
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C zwarty w reszcie  rozdział pośw ięcony jest konkretyzacji tak pojętej 
m isji i to w  stosunku do człow ieka afrykańskiego. A utor jednak unika czy
sto praktycznych recept, a w ychodzi raczej od antropologii afrykańskiej, 
narzucającej pew ien  sposób postępow ania. M isjonarz w  krajach afrykań
skich m usi stanąć, podobnie zresztą jak duszpasterz w  Europie, w obec pro
blem u sekularyzacji. W przeciw ieństw ie do Europy m oże być ona dla niego  
pew nym  sprzym ierzeńcem , gdyż A frykańczycy są jeszcze w  znacznej m ierze  
pod w p ływ em  działania dom niem anych bóstw  w  św iecie natury. S eku la
ryzacja zaś dokonując dem itologizacji pomaga do otw arcia się na praw dzi
w ego Boga. D alszym  duszpasterskim  problem em  jest personalizacja posłan
n ictw a chrześcijańskiego. A frykańczyk żyje w  dużej m ierze pod w pływ em  
strachu przed różnym i anonim ow ym i w rogim i siłam i. Stąd uczulenie na  
osobiste spotkanie z Bogiem  i C hrystusem  oraz szukanie ochrony i opieki 
w  tym  spotkaniu.

N ależy z uznaniem  pow itać książkę jako pow ażną próbę podejścia do 
jednego z zasadniczych problem ów  dzisiejszego Kościoła. Sw oim  znacze
n iem  przekracza ona zagadnienie, którym  się zajm uje. Jest bow iem  przy
kładem  solidnego teologicznego opracowania, które m oże znaleźć zastosow a
nie w  każdej sytuacji duszpasterskiej i w obec każdej grupy ludzi. D ziałanie  
bow iem  duszpasterskie n ie pow inno być tylko zbiorem  praktyk i recept, 
ale w inno w ynikać zarówno ze znajom ości środow iska do którego ma być  
sk ierow ane słow o Boże, jak też z zasad teologicznych, które w  danym  . śro
dow isku znajdują zastosow anie. K siążka m oże być dużą pomocą w  takim  
w łaśn ie oddziaływaniu.

ks. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a

Bernhard von CLAIRVAUX, Die B otschaft der Freude, w yd. Jean L e с 1 e r q, 
Zürich—E insiedeln—K öln 1977, Benziger Verlag, s. 195.

W ydaw nictw o Benzigera podjęło niedaw no pożyteczną in icjatyw ę w yda
nia pew nych łatw o dostępnych w yborów  z dzieł k lasyków  m edytacji 
chrześcijańskiej. Jedną z p ierw szych książek w  tej serii jest w ybór dzieł 
św. B e r n a r d a  z C l a i r v a u x  (1090—1153). P ism a poprzedza obszerny  
w stęp , który podaje n ie  ty lko zasadniczy życiorys św iętego i charakterysty
kę jego duchowości, a le  przedstaw ia rów nież kryteria jakim i k ierow ał się  
w ydaw ca dokonując takiego w łaśn ie  wyboru.

Sw. B e r n a r d  jest jedną z czołow ych postaci średniow iecza chrześci
jańskiego, a może całego chrześcijaństw a. Jako kontem platyk z pow ołania  
w  pełnym  tego słow a znaczeniu porzuca św iat, aby oddać się m odlitw ie  
i surow em u życiu w  klasztorze C iteaux, opartym  na odnow ionej regule· b e
nedyktyńskiej. Jednakże ten św iat prześladuje go przez całe życie. Zostaje 
nie tylko przeorem  i n ie  tylko zakłada szereg now ych klasztorów , ale w y 
syłają go dla spełn ienia szeregu delikatnych zadań, jak zażegnanie schizm y  
m iędzy w ybranym i na papieży A n a k l e t e m  II i I n n o c e n t y m  II, 
zw alczanie błędów  A b e 1 a r d a, zorganizow anie drugiej w ypraw y krzy
żow ej. Jest stale zm uszany w brew  sw ojej w o li do opuszczania zacisza k la
sztornego i podróży po całej Europie. Każda m isja  tego rodzaju poprzedzana  
byw a ciężką w alką w ew nętrzną, w  której ostatecznie zw ycięża posłuszeń
stwo. Sw. B e r n a r d  jest przy tym  człow iekiem  chorym  i cierpiącym  m ię
dzy innym i na skutek nieum iejętnego leczenia.

W śród tych w szystk ich  zajęć pow stała spuścizna pisarska zajm ująca  
! dwa tom y patrologii M igne’a. Jest to pisarstw o nie ty le  teologiczne, co 
ascetyczne i m istyczne, które obejm uje, m iędzy innym i, takie dzieła jak  

( O naw rócen iu , O stopniach  pokory  i pych y , O lasce i w o ln e j w o li oraz 
różne listy  i przem ów ienia. Z tej dużej tw órczości w ybrał w ydaw ca jedynie  
to, co dzisiaj pozostaje w  pełn i aktualne. Pow racają w ięc  tak ie  problem y,


